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Lead: Bieganie po górach pod wieloma względami diametralnie różni się od biegania po mieście czy nawet w terenie, ale płaskim. Dla mnie kluczowe są dwie różnice, związane z dbaniem o środowisko i z bezpieczeństwem. Każde z nas – ja, Eliza i Bartek – do pewnych wniosków i obserwacji dochodziło własnymi drogami, ale wszystkie one zawiodły nas w to samo miejsce. Wspólny cel przekłada się na to, jak wyglądają Biegi w Szczawnicy i jakie decyzje podejmujemy.

Do bezpieczeństwa przez wiele lat podchodziłem z przymrużeniem oka, w końcu mieszkając w mieście – jakiekolwiek zdarzenie podczas treningu nie skończy się zamarznięciem albo wielogodzinnym oczekiwaniem na nadejście pomocy. Zawsze ktoś nas znajdzie. Ten sam schemat przekładałem na sporadyczne wyjazdy w góry – „przecież nic się nie stanie”. Potem złapałem się na tym, jak zabezpieczenie wszystkiego przez organizatorów biegów, wpływa na prywatne działanie człowieka – wyłącza myślenie. Nawet, gdy samodzielnie wybieramy się w góry, czujemy się, jakbyśmy brali udział w czymś zorganizowanym, jakby wszystko było „ogarnięte”. A przecież nie jest. Dopiero, gdy zamieszkałem w górach, któregoś dnia, jak to ja, szwędając się po niedostępnych jarach, zdałem sobie sprawę, że w razie wypadku, nikt mnie nie znajdzie. Nikt nawet nie będzie miał takiej szansy, bo mu jej nie dałem. Telefon rozładowany, a nikt nie wie, gdzie poszedłem, poza tym, że „w góry”. Nigdy nic złego mi się nie stało, ale nie wychodzę już w góry bez telefonu, powerbanka, folii NRC, czegoś do jedzenia i pewności, że ktoś wie, gdzie idę i mniej więcej, kiedy wrócę. Takie podejście w życiu prywatnym przekłada się również na plan zabezpieczenia górskiej imprezy sportowej – jako biegacze możecie czuć się bezpieczni, a gdy zadzwonicie na któryś z naszych numerów alarmowych, możecie być pewni, że osoba po drugiej stronie będzie wiedziała, jak wam pomóc. Niemniej jednak, gdy Biegi w Szczawnicy się już skończą – pamiętajcie o swoim prywatnym „pakiecie bezpieczeństwa”, żebyście zawsze wracali z gór cało i zdrowo.

Przyniosłeś? Zabierz ze sobą.
Dbanie o środowisko wpoili mi rodzice, zabierając wielokrotnie w góry i ucząc podstawowej zasady turystycznej: „wszystko, co w góry wynosisz, powinno z tobą wrócić”. Kiedyś głównie wynosiłem i znosiłem swoje rzeczy. Teraz, mam wrażenie, że często nie zabieram prawie nic, za to wracam z dodatkowym bagażem. O ile na biegach ulicznych można zaakceptować, choć z trudem, wyrzucenie kubka czy papierka w okolicy punktu żywieniowego na asfalt, o tyle w górach – nie. Po prostu. Wiatr rozniesie wszystko po okolicznych krzakach, halach i rzekach. Nikt nie zdoła tego uprzątnąć, a najprawdopodobniej w końcu zainteresuje się całym tym plastikiem jakieś zwierzątko. Za środowisko jesteśmy odpowiedzialni wspólnie, nie organizator takiego czy innego biegu, ale my, jako społeczeństwo, jako ludzie. To my sami, codziennie, podejmujemy różne decyzje mające wpływ na nasze środowisko. To my decydujemy o tym, czy segregujemy śmieci, ile zużywamy energii i wody, czym palimy w piecu i w końcu, czy papierek po żelu chowamy do kieszeni, czy rzucamy pod nogi. 
Uznaliśmy, że organizując wydarzenie sportowe, w którym bierze udział ponad 2000 osób, powinniśmy mówić głośno o rzeczach ważnych, a swoim działaniem dawać przykład – dlatego zrezygnowaliśmy całkowicie z plastikowych kubków na punktach żywieniowych i zwracamy uwagę na segregację śmieci na punktach żywieniowych i mecie. Na tyle, na ile pozwala nam organizacja tak dużego wydarzenia ograniczamy ilość wykorzystanego papieru i plastiku, staramy się pracować na materiałach wielorazowego użytku. W pakiecie startowym nie znajdziecie żadnej ulotki – to nie przypadek. Uważamy, że to forma promocji, która w mgnieniu oka zamienia się w kilogramy makulatury – nie tędy droga. Nasi stali partnerzy wiedzą już o tym bardzo dobrze. 
[bookmark: _GoBack]Ze swojej strony, prywatnie, dokładamy pozytywną cegiełkę zbierając śmieci za każdym razem, gdy biegamy po górach. Kiedyś robiło się to tak po prostu – w końcu to nic dziwnego podnieść papierek w środku lasu. Dziś – taka inicjatywa ma już nawet swoją nazwę – plogging – to chyba niestety znak naszych czasów. Zadbajmy o środowisko wspólnie!

